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Zwycięstwo pod Soissons
Berlińskie Biuro telegraficzne Wolffa podaje 

następujące szczegóły o zwycięskiej Bitwie pod 
Soissons na podstawie k o m u n i k a t u  głównej 
wojennej kw atery  niemieckiej:

Podawane w'(TStatnich sprawozdaniach dzien­
nych walki na północ od Soissons doprowadziły 
flo bardzo poważnego powodzenia wojennego 
naszych wojsk, które pod kierownictwem gene­
ra ła Łochowa i generała porucznika Wichury 
walczyły i -zwyciężyły. Podczas w a l k  pozycyj­
nych ostatnich miesięcy posiadali Francuzi w 
■okolicy 'Soissons stanowiska, utworzone z labi­
ryn tu  rowów strzeleckich, a rozciągające się 
po prawej stronic rzeki Aisne ku północy w 
kształcie przyczółka mostowego. 'Na zacho­
dni om skrzydle wchodzącego w rachubę pola 
walki, wznosi się na zachód od linii kolejowej 
Soissons-Laon, ponad doliną rzeczną lesiste 
wzgórze, na którego wschodniej części rowy 
Francuzów i Niemców leżały tuż naprzeciwko 
siebie — przyczc-m obie strony starały  się wejść 
w posiadanie najwyższego wierzchołka. Na 
wsoliód od tego wzgórza leży w dolinie wieś 
Crouy, a  obok niej prowadzi kolej Soissons- 
Laon, k tó ra  wiedzie ku północy.

Na wschód >od linii kolejowej znajduje się 
szereg kamieniołomów, w których nasi żołnie­
rze po mistrzowsku się usadowili. T ak  zwana 
pozyeya' kamieniołomów tworzy zachodni roz­
łóg przestrzeni górzystej pod Yregny, k tóra 
w z Iluż i wszerz rozciąga się na wschód od ko­
lei i znajdowała się w całej swej południowej 
■części w posiadaniu francuskiem. Od strony 
rzecznej Wrzynają się w obszar górzysty głę­
bokie parowy. W  nich usadowiła się Bardzo 
korzystnie ciężka artylerya francuska. Siedzący 
na drzewach i poza pancerzami stalowemi ob­
serw atorzy kierowali oskrzydlający ogień cięż­
kich arm at przeciwko pozycyom niemieckim. 
Ben oskrzydlający ogień zwracał się przed e- 
wszystkiem przeciwko rowom strzeleckim przy­
bocznego pułku i był szczególnie intenzywny 
podczas pierwszego św ięta Bożego Narodzenia.

J rzy olbrzymim nakładzie amunicyi rozpoczę­
ło się ponowne ostrzeliwanie 7 stycznia. Dzielne 
nasze wojsko ucierpiało bardzo. Jedna z pozy- 
cyj naszych, .tak zwany rów karabinów  maszy­
nowych, została literalnie przez nieprzyjaciela 
zmw lowaną, a znajdujące się tam karabiny 
maszynowe zostały zasypane. Po tern przygo­
towaniu armatniom przystąpił przeciwnik 8. 
jty i na do ataku. W targnął on na szerokości

r., ■ . °ł° 200 metrów w niemiecki rów strze­
lec i 1 me można było go pomimo licznych na­
szych usiłowań wyprzeć stam tąd. Przyszło

Clą? u {lnI 1 llW  aż do 11 stycznia do 
U a -wyczajnych gwałtownych walk pierś o 
pieis. Walczyli tu  turkosi nie tylko przy po­
mocy karabinów  i bagnetów, lecz r-ryźli i ż^ali 
nożami. ° • °

Parła i i rozstrzygnięciu. W dniu 
, Y 0X1,11 a w ykonały wojska niemieckie kontr- 

a . ’ lct(>ry  skierow any był mniej przeciw leai-
8 emu wzgórzu, jak  przeciwko przylegającym  
tam  rraiicukim pozycyom. Pun ktu aln ie o godz. 
11 wyruszyli z pozycyi kamieniołomów nasi 
dzielni żołnierze, k tó rzy  podczas całych miesię­
cy wyczekiwania i okopywania się nie utracili 
mc ze swego ducha zaczepnego i wydarli śmia­
łym atakiem  nieprzyjacielowi najbliżej polożo- 

iae  r ;’w.y strzeleckie i punk ty  obserwacyjne arty- 
łeryi. Natyelimiast zm niejszył się  francuski o- 
gień osrzydlająey w kierunku lesistego wz«ó-

Karin Michaelis: Stangeland *).

G a l ic y a .
Na. wiosnę przejeżdżałam  przez Galicyę, o 

której przyjaciele opowiadali t.yle ciekawych 
rzeczy — ten biedny, wyniszczony lcraj, gdzie 
głód jedncg’0 roku jest skutkiem  wylewów, dru­
giego posuchy —  kraj, z którego lud masowo e- 
migruje, aby zdobyć bodaj suchy kaw ałek Chle­
ba. K raj to strasznego ubóstwa i olbrzymich ma­
jątkową których wydelikaceni właściciele nie 
znają am  liczby swych pól, ani koni. Kraj to 
ze zniszczonemi lasami, których drzewa, jak  
Ppzed wiekami, padają od starości, a nikomu 
nie przyjdzie na myśl zwieść je do domu jako 
°Pał w  czasie ostrych mrozów.

, bła wiosna, wydłuż toru kolejowego praco- 
,a -setki, ba, raczej tysiące młodych, szczu- 

•’ 1 ^°biet w butach z cliolewami, spódnicach
tl . ' ^ ‘acli głowy tych samych żywych barw, 

i \ °  którym i barzdo m odernistyczni ma- 
ęize odej p 0isy  ozdobili swoje ulubione lo- 

nni v  p ^ Wslcie- ZnamY tu przecież dobrze te 
i 1 i '*6i (hZlfc'Vezćta o szerokich, uśmięclmiętych 
 ̂ lubych tw arzad^ skaczącym chodzie i niewia- 
J godnej l,la eowitości. Lecz widzieć je u siebie, 
v domu, P u cu jące  z łopatą i m otyka w ręku, 
Vlh'ód bezustaunyęjj śraiechów i rozmów, for- 
nalnie zakochano w swojej p racy — a  po tro- 

także _1 w młody(.p parobczakach w barw- 
• Gi kamizelkach, którzy z fajką wr ustach bądź 
0 kierują ich p iacą, bądź razem  z niemi pracu-

•14- Gdy się ina 1 ''widok przed sobą milami 
wrzdluż łoiu, zdaje się nam, że chyba

i.i . ,5’a jest szczęśliwym krajem , skoro śmiech 
nrV.11̂  J'ak  ™ ed w 1 anaan, a wszyscy mogą się 

P ię tn ie  ubierać na codzień!

j. Zamieszczając egzotyczny ten artykuł o Ga- 
Ac*h uważamy za stosowne wyjaśnić, że tv rzędzie 
za°S<"̂ V ° nas’ jaki° ukazały się ostatnio w prasie 
p Alatlkznej, wyróżnia się jedną odrębną cechą: 

°dyktowała go dobra wiara. Przyp. Red.

calgj

rz-a. Zaledw ie u z y s k a n o  g łó w n y  cel le g o  p ie r ­
wszego a ta k u ,  g d y  w  godz inę  później,  o  godz. 
12 wr p o łudn ie  w y ru szy l i  nasi dzieln i s trze lcy  
i w  zw/ycięskiem posuw aniu  się zdobyli jeden  
k i lo m e tr  ziemi. W tedy to  p rzypuszczono  sz turm  
przec iw ko  les is tem u  wzgórzu, p rzyezm n w y p ę ­
dzono  F ra n c u z ó w  na jp ie rw  z n iem ieck ich ,  po- 
ozem z jego  w łasnych  row ów  s trze leck ich  i ze 
wzgórza, gdzie  na  połow ie s to k ó w  znow u  się u- 
sadowili.

Jak  wynika z opowiadań jeńców, sądzili 
Francuzi, że oczekiwany dalszy ciąg niemiec­
kiego ataku rozpocznie się od lesistego wzgó­
rza, a zatem od strony prawego niemieckiego 
skrzydła. W oczekiwaniu ataku  od tej właśnie 
strony, przerzucili oni w miejsce to znaczne po­
siłki. Ze zdobytych francuskich punktów obser­
wacyjnych, gdzie rozciąga się u stóp cala doli­
na Aisne wraz z Soissons i katedrą — można 
było doskonale obserwować przybywanie tych 
■ezerw na samochodach i koleją. Niemiecki a- 
■ ak został wykonany jednak 18 stycznia w zu- 
.iclnic innem miejscu.

Znowu z uderzeniem godziny południowej 
porwało się nasze wojsko do nowych czynów. 
Punktualnie o godzinie 12 nastąpiło ożywienie 
w 'niemieckich rowach, poezem wykonany został 
potężny skok. O godzinie 12 minut 8 została 
wzięta pierwsza, a o godzinie 12 minut 18 dru­
ga obronna linia francuska. A tak boczny od 
strony lasu pod Yregny nie mógł przy szybko­
ści postępowania naprzód wywrzeć żadnego już 
jlciifku, a w późnem popołudniu był cały górzy­
sty kraj przestrzeni w niemieckich ręka cii. Nie- 
nrzyjacicl zdołał utrzym ać się tylko w zagłębie­
niach spadków gór, sięgających doliny Aisne.

Szczęśliwy ten a tak  niemiecki wprowadził 
Francuzów, posuwających się w okolicy lesi­
stego wzgórza przeciwko niemieckiemu prawe­
mu .skrzydłu, w położenie wysoce rozpaczliwe. 
Gdy bowiem 14 stycznia skrajne prawe skrzy­
dło niemieckie rozpoczęło swój otaczający atak , 
od centrum —  przez Crouy — skierow ały się 
wojska niemieckie ku  zachodowi, w tedy nie po­
zostało posuniętym naprzód Francuzom nic in­
nego, jak poddanie się. Cofanie okazało się nie­
możliwe, gdyż ciężka artylerya niemiecka opa­
nowała zupełnie dolinę Aisne. Tegoż samego 
dnia został w yparty nieprzyjaciel z pochyłości 
gór pod Yregny, o ile nie cofnął się w ciągu no­
cy poza Aisne. Jedna kompania przybocznego 
pułku wtargnęła wśród ciemności naw et aż do 
przedmieścia Soissons. Patrole nasze oczyściły 
całą przestrzeń przednią aż do Aisne z nieprzy­
jaciela. Jedynie tylko przy skręcie rzeki na 
wschód od m iasta zdołały utrzym ać się jeszcze 
francuskie oddziały. W ciągu tych kilkudnio­
wych walk pod Soissons został nieprzyjaciel na 
szerokości frontu mniejwięcej 12— 15 kilome­
trów odparty na 2— 4 kilometry, pomimo sil­
nych pozyćyj jego i pomimo liczebnej przewagi. 
I’o stronie jego walczyły 14 i 25 dywizya reze­
rwy, mieszana brygada strzelców, pułk piecho­
ty toryboryalnej, a  oprócz tego turkosi, żuawi i 
strzelcy marokańscy.

Z tego wojska dostało się przeszło 5.000 żoł­
nierzy do niewoli niemieckiej. Zdobycze wojen­
ne były znaczne. Zdobyto 18 arm at ciężkiego, 
17 lekkiego kalibru, dalej arm aty rewolwero­
we, liczne karabiny maszynowe, pistolety o- 
świellające, g ranaty  karabinowe i ręczne, a 
wreszcie nadzwyczajnie wielką ilość amunicyi 
piechoty i artyleryi.

Opis kończy się obwieszczeniem, >że w do­
wód zasługi zostali odznaczeni generał pieoho-

T
Lecz gdy się odwróci oczy od tych grup oży­

wionych, za jętych j spojrzy się .na zielony wał 
kolejowy, g de w południowej porze, nie bojąc- 
się zdiadliwego pizeziębicnia. wiosennego, gro­
m adki leżą wyciągnięte i Śpią z olw artem i’usla- 
mi; gdy się spojrzy na wieś, na chaty, ubóstwo, 
brud, myśl się wzdraga! . . .

Gdzieindziej zdaje mi się, żc jadę wzdłuż 
ogromnej rzeki — to pola stoją pod wodą; po­
znać to można po chatach, wystających z wody; 
czasem zdaje się, jak  gdyby do nich nie wiodła 
ani droga ani ścieżyna mizerna. Lecz to wcale 
nie m artwi kobiet polskich. Ze spódnicami pod- 
winiętemi, brzemieniem na głowie, obu rękami 
wspartemi na biodrach, jak  ucha u dzbana, bro­
dzą w  wodzie, plusk, plusk, znając dobrze każde 
wzniesienie gruntu.

Las stoi pod wodą: tu  ludzie pom agają sobie, 
chw ytając się gałęzi i na sposób małp, długiemi 
skokami dostają się naprzód.

Nareszcie minęliśmy zalane okolice i natrafi­
liśmy na pola, k tóre zaczęto uprawiać. Ciągną 
się one daleko, aż het pod horyzont. Bezwątpic- 
nia nic należą one do chłopów, lecz do owych 
królów rolnych, k tórych  m ajątku nie możua ob­
jechać w ciągu jednej doby.

A teraz w tej Galicyi są Rosyanie! Chłopom 
nie mogą oni zabrać nic, cliyba życie, a życie 
ma przecież wartość dla poszczególnej jedno­
stki, chociaż w obecnych czasach życie zdaje się 
być pojęciem podobnem do pojęcia mąki w g ra ­
matyce: masa, której się nie liczy pojedyńczo.

Powiadają, że Rosyanie przywłaszczyli sobie 
galicyjsicie źródła nafty . Gdyby to było prawdą, 
znaczyłoby to d la nich złote żyły. W iem o cu- 
downem niemal powstaniu największego z tych 
źródeł. Książę L., potomek owego wielkiego pa­
na, który, gdy  mu ofiarowano koronę Polski, 
nie przyjął jej, tw ierdząc, że są inni, k tórzy  le­
piej podołają temu zadaniu, miał u siebie w go­
ścinie towarzysza łowów. Szarówką rozmawiali 
przyjaciele o niedźwiedziach, odyńcach i innych 
rzeczach, gdy gość odezwał się: — Słuchaj, w 
pociągu czytałem gazetę, w k tórej znajdowało 
się ogłoszenie, że jest do sprzedania polowanie

t y  von Lochow orderem „Pour lo m erite", a ge- 
ncrał-porucznik Wichura komandorem orderu 
domowego Hohenzollernów.

Walna.
Z placu bilu ® Polsce.

„Neuc Freie Pressc“ we wtorlcowem wyda­
niu porannem (19 b. m.) przynosi następujący 
telegram swojego korespondenta wojennego 
Roda Rody.:

18 stycznia.
Pad Tarnowem rowy strzeleckie obu stron 

leżą w oddaleniu 400 metrów i tam nie ustaje 
powolny ogień karabinowy. Nasza ciężka arty­
lerya zburzyła zajęty przez Rosyan dworzec 
w Tarnowie.

Zresztą panuje wszędzie .spokój.
W Karpatach cofnęli' Się Rosyanie na wyży­

ny. Potwierdza się wiadomość, że cierpią bar­
dzo skutkiem mrozów i czarnej ospy.

Pogoda nie sprzyja operacyom ani w Galicyi 
ani w Królestwie Boiskiem. Marznie w nocy, a 
taje we dnie.

Stan dróg urąga wszelkim opisom. Drogi są 
grzązkic, a pola wogóle nieprzystępne. Dział 
nie można wogóle przewozić, tren posuwa sio 
przy użyciu wszystkich sił.

Walki o Tarnów.
„Neues W iener T;igblatt“ we wczorajszem 

wydaniu porannem (19 b. m.) przynosi nastę­
pujący telegram swojego sprawozdawcy wojen­
nego br. Rcdena:

15 stycznia.
Wczoraj d. 14 b. m. arty lerya nasza, odpo­

wiadając na  ogień rosyjski w dniu wigilijnym, 
święciła rosyjski Nowy rok bombardowaniem 
z ciężkich dział.

Pierwsze trzy strzały zburzyły całą wscho­
dnią część dworca w Tarnowie, mającą dla 
Rosyan ogromne znaczenie militarne, a dalej 
zbudowane tam przćir Rosyan składy.

Później strzały zwróciły się przeciwno kil­
ku ważnym punktom.

Precyzya i szybkość strzałów  była godną 
podziwu. Nasi lotnicy stwierdzają szczegółowo 
straszne działanie każdego strzału.

ra ld“ (wydanie paryskie. U. R.), a zapowiada­
jący pod obsłonkami odwrót Rosyan na całym 
froncie.

Telegram powiada, że zły stan pogody prze­
szkodził R osy ano m w dalszym pochodzie. K ilka 
nieznacznych potyczek odbył się pomiędzy R y­
manowem a Gorlicami.

Zamierzony jest ponowny ruch odwrotowy 
Rosyan, jeżeli nie powiedzie się zdobycie Prze­
myśla w najbliższych dniach.

W Karpatach rozpoczął się już odwrót i Ro 
syanie cofnęli się na lepsze stanowiska. Ciągłe 
deszcze uniemożliwiły działalność artyleryi ro­
syjskiej, wobec czego rosyjski sztab generalny 
•uznał za pożyteczniejsze cofnąć wojska na o- 
bronne stanowiska i tam czekać.

Górną dolinę Dunajca, jak wiadomo, Rosya­
nie opuścili, widzą atoli, że będą musieli także 
opuścić przełęcz Użoku. Stanowiska, zajęte 
przez Rosyan, są wedle zapewnień „H eralda", 
niezdobyte. Oderwanie się od nieprzyjaciela na­
stąpiło bez szczególnych trudności. Położenie 
Rosyan nie jest wcale niekorzystne, zbliżyli 
się bowiem do swoich centrów etapowych.

Stosunek sil zbrojnych,
* Bern, 20 stycznia. -

Generał wioski Gatti, piszący sprawozdania 
wojenne w „Corriere della Sera“, stwierdza w 
tym dzienniku, że wspólne siły zbrojne państw 
wojujących wkrótce się wyrównają. Ale w nie­
długim czasie Niemcy i Anstro-Węgry wezmą 
górę.

Przerwanie frontu francuskiego,
Rotterdam , 20 stycznia.

„Courant“ donosi:
A rtylerya niemiecka ciągle bombarduje Sois­

sons i nieustannie zbliża się do miasta.

Pochód Niemców pod Soissons.
Rotterdam, 20 stycznia.

„Gourant11 donosi:
Niemcy złamali front francuski pod Soissons,

F ak t ten głęboko oddziała na całe położenie.

dzielnicze ustanow iły tary fy  droźyźniane. —
8.000 robotników portowych z Bristolu żąda 
podwyższenia płac.

Położenie mezorganizowanych oraz żon ro­
botników, służących w wojsku, stało się nie do 
zniesienia.

Ponowny odwrót Rosyan.
Berlin, 18 stycznia. 

„N. W. Joum al" we wtorkowem wydaniu 
(19 bm.) przynosi następujący telegram:

Dzienniki donoszą i  Paryża na podstawie 
wiadomości, rozesłanej przez ? .Telegra phen- 
Uniont?:

Pewną scnsacyę budzi w Paryżu telegram z 
Petersburga, ogłoszony przez „New Jork  He­

z mnóstwem dziczyzny. Zapewne jakiś m ajątek, 
ale tak  pod upadły, że sprzedadzą go za samo po 
lowanie. Może by to było eoś dla ciebie? Książe 
zapytał się: — Gdzież to jest? — Ale przyjaciel 
zapomniał.

Dopiero późnym wieczorem, gdy książę już 
się położył, przyjaciel zapukał i przez drzwi za­
wołał: — J uż mam to polowanie, owinąłem bu­
ty  w gazetę! .  ,

Książę wygładził zmięty dziennik, przeczytał 
ogłoszenie i postanowił obejrzeć miejscowość. 
Oddalona ona była cały dzień drogi, m ajątek 
był rozległy z lasami, w których musiały prze­
bywać niedźwiedzie i wiewiórki. Zresztą były 
one nie do przebycia, a tak^ w nich śmierdziało, 
że chyba tylko najbardziej zapalony myśliwy 
mógł w nich wytrzymać! A przytem trzeba było 
i odwagi niemałej, gdyż nagle zapadał się grunt 
i zawisało się w powietrzu, wiekowe bowiem 
drzewa gniły, nic mogąc paść, bo korony ich 
wzajemnie się posplatały.

Książę kupił m ajątek  za śmiesznie m ałą cenę 
i rozpoczął polowanie —  ale doznał wielkiego 
rozczarowania: znalazł się jeden jedyny dzik, 
ale tak  był ukry ty , że tygodni trzeba było, aby 
trafić na jego ślad, niedż^dedzia zaś ani jedne­
go. A przytem ten nieznośny smród, jak  mnó- 
stwo kopcących lamp. _ '

Nagle błysnęła księciu mysi: — Ghyba, ze tu 
będzie nafta! — Wezwał znawców i w: żył k a ­
p itały  w przedsiębiorstwo. Pierwsze wiercenie 
powiodło się, gdy umierał. '

Żona jego, jedna z najwybitniejszych kobiet 
w  Austryi, po śmierci księcia nietyko objęła za- 
rząd rozległych dóbr, lecz także prowadzenie 
bogatych źródeł nafty, które obecnie dają chleb 
tysiącom, chroniąc ich od śmierci głodowej.

Dochody jej są ogromne, lecz nie używa ich 
na kupienie pereł swoim córkom, młodym księ­
żniczkom, bynajm niej; żyją one z m atką skro­
mnie latem  na wsi, zimą w dawnym pałacu w 
W iedniu, a  całej nadw yżki używ ają n a  wspo­
maganie ludności galicyjskiej.

W  A ustryi stosunek między państwem  a  służ­
bą jest taki, jak i był u nas, w  Danii w dawnych

Wrzenie między robotnikami 
angielskimi.

Berlin, 20 stycznia. 
„V orw arts“ donosi z Amsterdamu:
W rzenie między robotnikami, wywołane dro­

żyzną artykułów żywności, znajduje wyraz w 
tym  znamiennym fakcie, że główny angielski 
organ socyalistów „Daily Citizen11 podaje w ia­
domości wojenne na tyle dziennika poza wia­
domościami gospodarczemi.

Ze wszystkich wielkich m iast donoszą o ro- 
snącem wzburzeniu. To samo dzieje się w Gla- 
zgowic, Birminghamie i Leeds. Związki ręko-

ezasach — lecz ta księżna polska najniższą swo­
ją służącą traktow ała jak  równą, jak siostrę.

— Lwów jest miastem dużem, wesołem, zgo­
ła bez indywidualności, mógłby leżeć zupełnie 
gdzieindziej, nie w yglądając przez to inaczej — 
przynajm niej, o ile osądzić mogłam z tak  k ró t­
kiego pobytu, natom iast K raków  jest klejnotem  
wśród najpiękniejszych miast. Ma-się wrażenie, 
jakoby on był maluteńki, bo stosunki w nim są 
skromne, lecz zwolna rośnie i otwiera przed na­
mi coraz więcej czarujących punktowa

Tanio się jeździ po Paryżu — w Krakowie 
dorożki kosztują nicledwie tyle, ile się daje na­
piwku woźnieya Ale chętniej się chodzi, niż je­
ździ: każdy dom posiada zarówno zdum iewają­
cą, ja k  wdzięczną architekturę, wprost nie wi­
działam m iasta, k tóreby  w przybliżeniu podo­
bne było do Krakowa. Że malarze i architekci 
w ostatnich latach grom adnie zwiedzają je, nic 
dziwnego, jak  również zupełnie naturalnie jest, 
że polska sztuka, m ająca centrum w Krakowie 
zyskuje sobie światowrą sławrę. W szystko tu 
jest malownicze, wszystko jest plastyczne, 
wszystko jest historyczne.

Miasto jest spokojne, a  zarazem ożywione, 
d y s ty n g o w a ł i uprzejme. A przecież jest pro 
wincyą. Mnóstwo starych rodówr szlacheckich, 
jadających na złocie i przestrzegających chiń­
skiego ceremoniału, mieszka tu, żyjąc tylko 
h równymi sobie.

Nigdzie niema tak  doskonałych ciast, jak 
w Krakowie, nigdzie buciki nie błyszczą tak  
i nigdzie artyści nie noszą dłuższych włosów. 
Kawiarnia artystów , której nazwiska nie po­
trafię przesylabizować, a  nie dopieroż wymó­
wić, jes t nowiuteńka i co wieczór wypełniona 
jest po brzegi. Przesiadują tu, popod genialne- 
mi barokowymi malowidłami, studyami w gli­
nie i rysunkami węglem, które tak  się zlewają 
w całość z lokalem, żen . p. wentyle znajdują się 
w samym środku obrazu w postaci armatnich 
otwroTÓw i t. p. —  młodzi czarno- i rudo-wlosi 
artyści, dyskutując z rozgorączkowanemi oczy­
ma o  sztuce polskiej i przyszłości kraju . Piją

l petMżg lolnika Do Przemyk.
Czytamy w „Neues W iener Journal":
■Sprawozdawca wojenny dziennika „Pesti Na 

p lo ‘~ donosi z głównej kw atery:
Rozmawiałem dziś z jednym  naszych pilo­

tów, nadporucznikiein arty leryi, k tó ry  w dniu 
10 stycznia odbył podróż napowietrzną d o  
P r z e m y ś l a  i z p o w r o t e m. ' 4

Dzięki sprzyjającej pogodzie wynosiła podróż 
do Przemyśla trzy i pół godziny, powTÓt czte­
ry godziny. Dwukrotnie był aeroplan ostrzeli­
wany przez Rosyan, ale bez skutku.

Rosyanie, ja k  zapewnia nadporucznik, w y ­
c o f a l i  pewną część cernującej Przemyśl ar­
mii oblężniczej. W ostatnim  czasie zauważono 
od strony Gródeckiej transporty  wojsk ku za­
chodowi. Widocznem jest, że ich przedsiębior­
cza ofenzywa przeciw' Przemyślowi znacznie 0 - 
slabła. Od Bożego Narodzenia ostrzeliwali om 
tylko północny pierścień fortów' od strony  Me­
dyki, otrzymali jednak  taką odpowiedź, że o- 
gień ich wprodee zamilkł.

Feldm arszalek-porucznik T. jest nieustannie 
czynny. Nasze reflektory wyszukują co noc 
pozycye nieprzyjacielskie, gdzie tylko ruch ja­
kikolwiek jest widoczny. Pod osłoną wspa­
niale ukrytej arty le ry i fortecznej, załog-a podej­
muje wycieczki. Honwedzi zdobyli przez takie 
nocne napady kilka umocnionych pozycyj ro­
syjskich. Mają oni zadanie niepokoić ciągle i 
osłabiać nieprzyjaciela. Służbę wywiadowczą 
pełnią huzarzy. Oni to wzięli do niewoli dwra 
rosyjskie patrole, k tóre w m undurach wojska 
austryackiego usiłowały podejść do naszych po­
zycyj. Głośna wrycieczka honwedów odbyła się 
wr kierunku Chyrowa. Po sześciogodzinnej wal­
ce powrócili oni z około 1.200 jeńców, nale­
żących do oddziałów' pionierów z calem upo­
sażeniem, am unicyą, kuchniam i polowemi i re­
flektorem. Przy jednym  z oficerów' znaleziono 
numer „Russkicgo Słowa11, k tóre we wstępnym 
artykule zajmuje się tw ierdzą przemyską. Au­
tor porównuje Przemyśl z nowmczcsnemi tw ier 
dzami bełgijskiemi, k tóre atakow i niemieckie­
mu tylko 4 tygodnie mogły się opierać. Oma­
wia dalej tak ty k ę  Radki D  i m i t  r j e w a, pod­
kreślając, że nie. mógł 011 osiągnąć rezultatu, 
mimo że poświęcił życie 70.000 ludzi. A rtykuł 
kończy się słow-ami: „Przemyśl kosztował nas 
więcej ofiar, niż ośmiodniowa bitwTa pod Lwo- 
wrem“.

Komendant tw ierdzy, generał Kusmanek, k a ­
zał ten artyku ł przetłomaczyć na język nie 
miecki, polski i węgierski, i odczytać go w-oj- 
sku jako wyraz uznania ze strony nieprzyjaciół 
dla ich bezprzykładnego męstwa. Cywilna lu­
dność Przemyśla obdarzyła żołnierzy na świę­
ta plackam i i winem. W  dzień Nowmgo Roku 
deputacya obywateli sldadala życzenia kom en­
dantowi, k tóry  w' odpowiedzi zaznaczył, że po 
pierwszem oswobodzeniu tw ierdzy nastąpi d ru­
gie. Trzy kaw iarnie i sześć restauracyj otwar­
te są na potrzeby ludności. Nie tylko żołnie­
rze. ale i cywilni mieszkańcy przyzwyczaili sic 
już do oblężenia. W szyscy są dobrej myśli.

czekoladę z pianą, i  jedzą dużo ciasta z kre­
mem, a najzamożniejsi, oprócz ciastek, z kre­
mem i czekolady, jedzą słodkie i wyborne po- 
madki.

Glietto krakow skie jest obecnie niczem w 
porównaniu do tego. jakiem było, a jednak wy­
daje mi się zachwycające. Synagoga jest na 
pół zapadła w ziemi, a przepełniona wyziewa­
mi całych stuleci. Nędzna ona, strasznie nę­
dzna. W  środku wisi coś. podobnego do klatki, 
właśnie w sam raz, aby się w' niej 7.mieścit czło­
wiek. Podłoga jest z ubitej gliny. W  całej sy­
nagodze zdaje się, niema naw et tyle kosztowno- 
.'C.i, aby egzekutor podatkow y wydobył koronę. 
Na placu, na  którym  mate żydziątka w łachma­
nach i z cudownemi kędziorami a clioremi oczy­
ma uganiają i żebrzą, pow itał niedawno pożar. 
Wszystko tu  jest zapadłe. Ukryty, jak  przewa­
żnie cmentarze żydowskie, leży i krakowski 
między tyłami domów i ogrodami warzywnemu 
Jakaś zidyociała kobieta, zawodząc i żebrząc 
wskazuje nam drogę. Na cmentarzu, pod dV  
żym kamieniem, spoczywa mędrzec R e m u h 
Grób jego pokryty  jest trawą, a bieli się z dala 
od drobnych, zwiniętych skrawków  papieru i 
biletów', k tóre wierni w rocznicę ie°-0 urodzin 
w tykają za kratę. Na karteczkach wypisane • i  
zyczema, k tóre mędrzec Remuh ma przedłożyć 
Panu Bogu.

_ Ponad miastem wynosi się zamek W awel — 
nie zamek, lecz stos kamieni, spojonych razem
i połatanych, piękny i haniebnie trak tow any 
już to prawdziwy zamek królew ski, już pospoli­
te koszary. Śliczny jes t stąd  widok na rzekę i
dolinę, w której właśnie powToli sunął wiejski
pogrzeb. Biało pomalowmną trumnę niesione
wysoko ponad głowami ludzkiemi, mężczyźni,
kobiety i dzieci szły za nią w strojach narodo-
wTycli, a na ostatku  jechały wozy.

Gołębi w' K rak o w ie  jest w ięcej, niż w Wene-
cyi, a gołębie -krakowskie nie ży ją  z jałm użny 
cudzoziem ców, d ostają  pożyw ienie na placach 
7. w'arzyw'em i  na podwórzach kupców .

Przeł. J  K .



Środa, 20 stycznia 1915

Środków żywności, mąki, ubrań, papierosów, 
zapałek jest poddostatkiem.

Od czasu drugiego oblężenia mamy już 4.000 
jeńców. W tym stosunki są straty załogi zupeł­
nie nieznaczne. Przy wszystkich wycieczkach 
z twierdzy Tazem wpadło w ręce nieprzyjaciela 
tylkc .80 naszych zołmerzy. W połowie grudnia 
szalała w szeregach rosyjskich epidemia, której 
Ofiarą padły tysiące żołnierzy.

Przy sprzyjającej pogodzie odchodzi stąd pra- 
.wie codziennie poczta lotnicza. W Przemyślu 
sytuacya^ jest jak najlepsza —  kończył nadpo- 
rucznik i  z okrzykiem „Do widzenia w Prze­
m yślu^ pożegnał się z nami“.

nych zasadach ustawy Banku państwa, z niektóre- 
mi uchyleniami.

Celem rozpoznawania i rozstrzygania spraw, 
związanych z otwarciem kredytów pomienionych 
przy warszawskim oddziale Bańku państwa istnieć 
będzie specyalny komitet pod przewodnictwem 
zarządzającego tym oddziałem.

Kredyty otwierane są na termin najwyżej do 
dnia 14 stycznia 1920 roku. Jako gwarancyę na 
udzielanie pożyczki, oprócz przewidzianych przez 
ustawę Banku państwa papierów wartościowych 
i zobowiązań, mogą być przyjmowane sola-weksle 
akredytowanej instytucyi z podpisem in blanko, 
zagwarantowane kaucyą na nieruchomości, we­
ksle z dwoma i więcej podpisami, nie zupełnie za­
dość czyniące wymaganiom ustawy Banku pań­
stwa z dodatkowem zagwarantowaniem świadec­
twami zakladowemi i kaucyjnemi, aktami hipote- 
cznemi lub poręczeniem, papierami procentowemu 
i dywidendami, nie zupełnie odpowiadającemi wy­
maganiom art. 27 ustawy Banku państwa.

Procenty od pożyczek pobierane będą w wyso­
kości pół procent wyżej, niż obowiązują normy 
pożyczkowe Banku państwa. Otwierane przez ko­
mitet specyalny kredyty mogą być przekazywane 
na najbliższe co do miejsca istnienia przedsiębior­
stwa akredytowanego instytucye bankowe. Wszy­
stkie wydatki, związane z transakeyami pomienio- 
nenii, ponoszą kasy rządowe, w trybie, ustano­
wionym przez ministra skarbu.

Idzie cały czar od ojczyzny, niejedno oko łzą 
się napełnia. Czego słowa nie zdołają wypowie­
dzieć, coby słowa zburzyły, to wszystko mieści 
się w tej pieśni, budzącej święte wspomnienia. 
Kto może powiedzieć, co w tej chwili czuje, ko- 
goby chciał widzieć i kto jego pragnąłby ujrzeć? 
Ktoby to wypowiedział, v gdyby ta lub pieśń 
dziecięctwa nie wypowiedziała wszystkiego. —  
Ona otwiera serca, zahartowane ciężką służbą, 
i wzrusza tam, gdzie obce słowo zawodzi. 

„Cicha nocy, święta nocy“...
Jeżeli tę wojnę wygra nie sam nauczyciel, 

jak to utrzymywano o innej wojnie, to jednak 
tym milionom, które wyruszyły w pole, dał on 
na drogę coś, co równie tyle znaczy, jaknauka, dał 
im duszę śpiewu. Słuchamy z lubością śpiewu, 
który czaruje wszystkich. Zaledwie oddychamy, 
ażeby nie spłoszyć czaru, a Polacy, nie rozu­
miejący ani słowa po niemiecku, słuchają pobo­
żnie, jak w kościele 

Pieśń przebrzmiała w ciszy. A teraz mam wy­
głosić mowę? Po tej pieśni? Słowa po śpiewie? 
Słowa, mające trafić do serca? Budzące nastrój 
smutny, a zarazem radosny? Mówię i spostrze­
gam, jak niejedne oczy napełniają się łzami. —  
A więc moje słowa po pieśni jednak nie pozo­
stały bez oddziałania, jak się tego obawiałem. 
A teraz rozpoczęło się rozdawanie upominków. 

—  Kr. 33!

Z Akademii umiejętności. W poniedziałek dnia 
25 stycznia o godzinie 11 przed południem odbę­
dzie się posiedzenie wydziału historyczno-filozofi- 
cznego z następującym porządkiem dziennym: 
Prof. dr Fr. Zoll iunior: „Antoni Randa i jego sta­
nowisko w rozwoju prawa cywilnego11.

Program VI. poranku muzycznego, poświęconego 
E. Griegowi jest następujący: Sonata skrzypcowa 
G-dur op. 13 (p. Syrek i p. A. Meyerowa), Pieśni: 
Primula veris, Księżniczka, Solvejga, Kocham Cię, 
Kołysanka (p. W. Hendrichówna) Ballada fortepia­
nowa op. 24 (p. M. br. Closmanowa), Poranek, Ta­
niec Anitry i Do wiosny (odtworzy plastycznie p. 
Nina Dolińska). Wykład wygłosi Dr Reiss. j 

Bilety w księgarni p. A. Piwarskiego i Sp. 5 
Z Uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza. 

We środę i czwartek, 20 i 21 b. m., o godzinie 6 
po południu, w sali Towarzystwa techników, ulica 
Straszewskiego 28, odbędą się wykłady profesora 
dra Stanisława' Kutrzeby p. t.: „Historyczne pod­
stawy różnicy kultur Wschodu i Zachodu11.

Wykłady te wzbudzą niewątpliwie wielkie za­
interesowanie, dwie te bowiem odrębne kultury 
spotykały się z sobą i ścierały niejednokrotnie 
na ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej, a teraz, w 
chwili obecnej, przedstawiciele ich toczą z sobą 
zacięte walki, które zaważą potężnie na dziejach 
nietylko naszych, ale i całej Europy.

Lichwa żywnościowa. Do tutejszego sądu kar­
nego przy ul. Kanoniczej napływa cały szereg do­
niesień na krakowskich kupców, sklepikarzy i han­
dlarzy o uprawianie lichwy żywnościowej przez po­
bieranie za artykuły spożywcze lub artykuły co­
dziennego użytku cen wyższych od tych, które O- 
głoszono w taryfie maksymalnej.

Wczoraj przed sędzią p. Blachocińskim odbył się 
znowu szereg dalszych rozpraw o lichwę żywno­
ściową. Między innemi został zasądzony handlarz 
mleka Salomon Weiss przy ul. Brzozowej na 6 ty­
godni aresztu za sprzedaż fałszowanego mleka po 
50 hal. za litr. Mleko to chemicznie zbadał che­
mik miejski i wykazał, iż zawierało ono 74% u- 
myślnie dolanej wody. Weiss proceder taki upra­
wia! od dłuższego czasu. Rzeźnik Michał Lemler 
przy ul. Lubicz skazany został na 14 dni aresztu 
za sprzedaż pół kila mięsa po 96 bał. zamiast po 
78 hal. Chaja Blecherowa przy Nowym Placu ska­
zaną została na 10 dni aresztu za sprzedaż 1 litra 
nafty po 48 hal. zamiast po 38 hal. H. Słowi­
kowa za sprzedaż funta wędzonki po 2 K zamiast 
po 1 K 50 hal. na 3 tygodnie aresztu, rzeźnik An­
toni Żurek za sprzedaż mięsa po 2 K 20 hal. za­
miast po 1 K 92 hal. za 10 dni aresztu.

Wczoraj odroczył sąd kilka rozpraw celem prze­
słuchania świadków.

Berliner Lokal-Anz eiger1 ‘ przynosi 
zajmujący opis wrażeń, odniesionych 
podczas pobytu w . . . . , a spisa 
nych w liście polowym przez Frydery­
ka Franciszka Conringa, nadporuczni- 
ka niemieckiej konnej obrony krajo­
wej. ’j listu owego, mającego szatę li­
teracką, podajemy następujące szcze­
góły:

Gdzie są te wszystkie barwy, które zdobiły 
Polskę, g .y ją w dniu 1 listopada opuściłem? 
Gdzi, złota wspaniałość jej lasów? Gdzie tony 
parw, począwszy od delikatnej i jasnej barwy 
żółtej, a skończywszy na ciemnej zieleni? Zdaje

fę, jakoby przybył złośliwy jakiś czarownik 
swoją brodą osłon ił pola, lasy i łąki, tak iż 

słońce na krótki tylko czas rozjaśnia swojem 
nikłem światłem tę szarzyznę pustkowia i mar­
twoty. Zamek hr. Potockiego i park przygniata­
ła ta sama szarzyzna, co chatę chłopską.

Prągnąłem zawsze pobytu w domu wielkiego 
pana polskiego, ażeby się napawać atmosferą 
dawnych wieków, a pośród niej poznać formy 
nowego życia. Hrabia polski i wielki pan ma 
w sobie coś ze sztandaru powiewającego, coś 
jakby gTanie rogu myśliwskiego i szumne uczto­
wanie. Jest w nim jakaś nieokiełzana dzikość, 
która wcieliła się w obrazy bitew polskich, wi­
dzące w każdem probostwie. Dzicy jeźdźcy pę­
dzą na rumakach i witają swojego króla, zwy­
cięzcę Krzyżaków.

Ale z tego wszystkiego nic tutaj nie widzia­
łem i  zawsze zapytuję siebie na widok starych 
dworów polskich: „Jak tutaj wyglądały one w 
czasie, gdy Francya nie posiadała jeszcze roko­
ka i nie wysyłała mebli do Polski?“ Z wyjątkiem  
bowiem starych portretów, które przedstawiają 
rycerzy w strojach polskich, nie ma tu nic ze 
6tarej Polski. Ażeby zaś oglądać meble francu­
skie, nie trzeba jechać do Polski. Ogród, park, 
wszystko jest tutaj francuskie, nawet język  
framcuski panuje tutaj, którym hrabiowie wła­
dają równie biegle, jak niemieckim.

Me Potoccy są niezaprzeczenie wspaniałymi 
ludźmi. Ich dbałoać o chorych i rannych żołnie­
rzy niemieckich, których przyjęli do zamku, jest 
godną naśladowania, a wojna dała się we znaki 
Potockim, aczkolwiek nie można nikomu przy­
pisać żadnej winy. My byliśmy tutaj trzy razy, 
& Rosyanie równie trzy razy. A wszyscy, cał­
kiem zresztą prawnie, brali to, co im było po­
trzebne. W stajni było 100 koni, obecnie nie ma 
ani jednego. To tylko przykład jeden z wielu. 
Zawierucha wojenna, idąca przez dom w cią­
gu 5 miesięcy, pozostawia ślady. Może na długo. 
Zaczęło^się w sierpniu, a dzisiaj mamy Boże Na­
rodzenie. Prosiłem hrabiego o pozwolenie na u- 
życie wielkiej Lali, celem urządzenia wigilii, a 
zarazem zaprosiłem go z rodziną na tę uroczy­
stość. Hrabia dal halę i przybył na uroczystość.

Nie sądziłem, że wieczór będzie pełen nastro­
ju i ponurego napięcia. Hala napełnia się żołnie­
rzami, którzy z pola przynoszą zimne powietrze, 
którego pęd walczy z płomieniami świeczek na 
choince. Błękitnawy opar świec uchodzi w górę, 
ciężkie zimne powietrze opada na głowy, spły­
wa po szarych mundurach i ciężkich butach na 
flizy podłogi. Wielkie namulone ręce gniotą 
czapki, oczy łaknące radości spoglądają na pło­
nące świeczki. Niektórzy patrzą na schody i ob­
serwują rodzinę hrabiowską, wysoką postać 
hrabiego, wykwintną i rasową hrabinę, czcigo­
dną matkę hrabiego, której twarz wygląda, jak­
by ją wyjęto z portretu XVIII stulecia. Koło 
matki znajdują się dzieci, w tyle służba, 
y; „Cicha nocy, święta nocy“... 
i Podoficer, stojący na schodach, ma komendę, 
którą sprawuje z taktem i serdecznością, 
b? „Cicha nocy, święta nocy“...

Jakby wspomnienia szczęśliwych, dalekich 
czasów, żywe dreszcze przed „sanctissimum“, 
jakby senne marzenia dziewczęcia, śpiew na 
skrzydłach anioła płynie w górę po zimnychmu- 
rach i wnika we wszystkie rogi, jakby tam na 
wieki miał zamieszkać.

„Cicha nocy, święta nocy“...

m o m m
Kraków, 20 stycznia.

N astępny num er „N ow ej Reform y" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Odpowiedzialny redaktor:

Michał loncplAsId.
Wydawca:

B i a d o l i  O s m s d ,

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 19 stycznia 
tormometr doszedł od — 2*7 do -(- 1 7  C .; — barometr 
podnosił się.

Dnia 20 stycznia o godz. 7 rano stan barometru 764'2 
mm, termometru — 6‘7 C.; w iatr, cisza.

Powotas&le tjdsttoiiiakyw 
d o  s ! a £ f » y .

(Tel. o. k. Biura koreep.)

Wiedeń, 20 stycznia.
W szyscy ci należący do pospolitego ruszenia, 

którzy przy przeglądzie w czasie od 16 listo­
pada do 31 grudnia albo później zostali asen-

*wat4jpi<i.ł.ln służby. Su miD-TlOWI-
cie roczniki 1884, 5, 6 dnia 1 lutego, roczniki 
zaś od 1883 do 1878 dnia 15 lutego. Węgier­
scy obywatele z roczników 1883 do 18R6 wstą­
pić mają 15 lutego, z roczników 1878 do 1882 
dnia 1 marca.

Ci, którzy po tych terminach zostali przy do­
datkowym przeglądzie asenterowani, mają w 
przeciągu 48 godzin po asenterunku się zgłosić 
do służby wojskowej.

Powszechnie znana

wydaje nadal zarówno d la  
w o ł k o w i  e h  l a k  i  e }  w f ln ;  * h

OBU IDYfTel. c. k. Biura koresp.)
K openhaga, 20 stycznia.

„Warszawski Dniewnik" donosi, że Błonie zo­
stało opuszczone przez mieszkańców. W okolicy 
miasta panuje straszna nędza. Miasto samo 
przedstawia straszny widok. Zastępca guberna­
tora warszawskiego Gresser i inspektor sanitar­
ny Brand udali się do Błonia, aby zapoznać się z 
charakterem panujących wśród- ludności cho­
rób żołądkowych (tyfus głodowy?), stwierdzili 
jednak, że niema niebezpieczeństwa.

... i "**

z 4 óań po 3 kor. 50 hal. lub i  la carte. 
677 1 3

Znaleziono na ulicy małą kwotę.
Odebrać ją można w Admin. ,N owej Reformy'

Prym. Br Jsffl L fH iu
R p e e y a l ls ta  d » le # i

mieszka obecnie: W i# d « A , X I I I ,  J€«ł«h>  
g u s s e  4 « ,  Tel. 84.186. 6 7 4  1 3

D l a  k » s e o ! s r y l  a l v « b s t l d * ^
w kra taw ie  &ap>ę lub wyaajmę 

urządzenie biurowe. Zfł,/*a«nia li 
stawne pod „Uriądzeaic biurowe 
przyjmuje Admini«tr. „V  Reformy* 
Kraków. KB O

Dokładne
Niezrównanej do­
broci p ra w d ziw e  

suszoneMapa Królestwa Polskiego, Ga­
licji, SiłkOW.ny i krajów po­
granicznych 1915, wyd. A. Rudolf 
1:1,600.000. w kolorach, cena I  K.

żlepi terenów wojny euro-
, pejskiej, wydał J . Feleuski, 
1 :4,350.000, w kolorach, cena 1 K. 
Za poprzedniem nadesłaniem kwo­

ty (z dołączeniem 10 lub 35 hal. 
na porto zwykłe lub polecone) lub 
za zaliczką, poleca i wysyła

Księgarnia D. E. Friedieina
633 Ł Kraków, Rynek. 1 3

O d sp rzed aw cy  o trzy m a ją  w y so k i rabat.

Poszukuje się natychm iast

«o centralnego ojr*«w anis, oraz 
zdolnego maszynisty do zceny. Zgło­
szenia w kancelaryi Teatru Nowo­
ści, Starowiślna 21. 634 1 2

Koncesyonowany zakład

sprzedaży i kupna
M. Telesznickiej

w Krakowie, ulica Floryańska 49
poleca: kompletne urządzenia salo­
nów, jadalń i sypialń, fortepiany, 
pianina, makaty, obrazy, biurka, 
antyki, serwisy srebrne i z chiń­
skiego srebra, biżoterye, lampy, 
zwyczajne sprzęty. Ceny b. niskie. 
Powyższe przedmioty przyjmuje się 
W komis. 625 2 4

Magiel
mało używana, kołowa, tanio do 
sprzedania. Wiadomość Pędzichów 
1. 5,- w sklepie. 648 1 3

H — •
Wszelkie interesa 

bankowe załatwiam o  
becnie we Wiedniu, 
XVIII, Schopen- 
hauergasse 74.

Dra Władysława Mfłhowskiego
w  Krakowie przenosi się do nowe­
go lokalu 5 5

Floryańska 1 .
róg placu Maryackiego (dom „pod 
Murzynami") ( rozpocznie swą dzia­
łalność z dniem I-go lutego 1915.

na szczury i mys*?’ fPrzedajo Jan 
Dębski, Kraków, Podzamcze 20.

Dom bankowy z Krakowa.

594 2 2

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10,


